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żnice klasowe, coprawda nie tak jaskrawo, 
jak w mieście, ale bądż co bądź istnieją 
one, istnieją sprzeczności interesów między 
- | właścicielami ziemi i narzędzi pracy a tymi, 
*|którzy nic nie posiadają albo mało. Wyzysk 


Towarzysze! Pamiętajcie, że częstsze wy- 
chodzenie „Robotnika* zależy od Waszego 
materyalnego i moralnego poparcia! 


- AGITACYA NA WSI. 


"go zajęcia się agitacyą wiejską. Isto- 
tnie jest to sprawa pierwszorzędne- 
go znaczenia. Chociaż ludność miejska u nas, 
jak wszędzie, ciągle wzrasta i to szybcej da- 
leko od ludności rolnej, jednak ta ostatnia 
wciąż stanowi większość narodu. Już tę sa- 
mo, ta liczebna siła rolników każe nam zająć 
się nimi. Nie możemy myśleć o urzeczywi- 
stnieniu swoich celów, jeżeli wieś nas nie po- 
prze, jeżeli nie zyskamy sobie tam pokaźnej 
liczby stronników. To prawda, że główną si- 
łę socyalizmu stanowi i zawsze stanowić bę- 
dzie proletaryat miejski. Całemu życiu spo- 
łecznemu przewodzą dzisiaj miasta, w nich 
skupia się działalność gospodarcza, polityczna 
i umysłowa narodu, Proletaryat miejski to 
klasa ciągle wzrastająca, same warunki jego 
bytu skupiają go w wielkie masy, wciągają 
w wir szerokiego Życia, budzą jego śŚwiado- 
mość. Dlatego też proletaryat miejski w ruchu 
rewolucyjnym musi odegrywać naczelną, przodo- 
wniczą rolę. Ale — powtarzamy jeszcze raz — 
robotnik miejski, aby odnieść zwycięstwo nad 
wrogiemi siłami, musi sprzymierzyć się ze swo- 
im towarzyszem niedoli na wsi. Wspólna nie- 
dola niechaj nas prowadzi do wspólnej walki, 
a ta — do zwycięstwa, do zwycięstwa całego 
ludu pracującego! 

Powiadają coprawda, że socyalizm dobry 
jest dla robotników miejskich, ale na wsi nie 
może liczyć na powodzenie. Dlaczego? Prze- 
cież na wsi mamy milionowe rzesze bezrol- 
nych i małorolnych, robotników, którzy albo 
zupełnie pozbawieni są włąsności albo też wy- 
żyć z niej nie mogą i muszą sprzedawać swo- 
ją pracę. Na wsi również uwydatniają się ró- 


na wsi jest jeszcze gorszy, niż w mieście, bo 
mniej napotyka oporu. A ucisk polityczny? 
Przecież podatki, i służba wojskowa, i nędzne 


szkoły, i prześladowania religijne, i codzienne 


bezprawia urzędników moskiewskich również 
chłopu mocno dolegają. Grunt więc podatny 


jest, chodzi tylko o to, aby go uprawić i za- 
siać na nim ziarna naszej agitacyi. Należy 
dołożyć starań, aby lud wiejski uświadomił 
sobie swą niedolę, aby zrozumiał, gdzie i jak 
znaleźć z niej wyjście. 


Trudna to rzecz — niewątpliwie. Chłopi 


są rozproszeni, nieprzyzwyczajeni do zbioro- 
wej, masowej działalności; życie na wsi pły- 


nie spokojnie, jednostajnie, sennie — niema 
tu więc takich pobudek, jak w mieście, do 
zastanawiania się nad tem życiem, do myśle- 
nia o sprawach społecznych; długie wieki 
niewoli wyrobiły w chłopach usposobienie bier- 
ne, zdawanie się na los, niedowierzanie wzglę- 
dem wszystkich obeych. Można by przyto- 
czyć więcej jeszcze przeszkód, które agitacya 
wśród włościan napotyka. Ale z drugiej stro- 
ny mnożą się warunki, korzystne dla tej agi- 
tecyi. Chłop nasz nie jest już, jak dawniej, 
przykuty do jednego miejsca, wzrok jego się- 
ga po za granice wsi rodzinnej. Bieda pę- 
dzi go po świecie, idzie on więc za zarob- 
kiem do fabryk i kopalni w kraju, emigruje 
za granicę. W ten sposób powiewy życia no- 
woczesnego przedostają się na wieś, wywołują 
tam nowe potrzeby, większe wymagania, zbli- 
żają chłopów do kultury miejskiej. Zarazem 
wzmaga się potrzeba oświaty, chłop czuje, że 
bez oświaty nie da sobie w niczem rady, 
nie uchroni się od najgorszego wyzysku. Czy- 
telnictwo na wsi rośnie, chłop chciwy jest 
wiadomości z szerszego Świata. Zaczyna więc 
i na wsi świtać. Jeszcze to świt niepewny, 


| niewyraźny, ale można i należy się starać, aby 
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się zmienił w jasny, promienny. dzień świado- 
mości i walki klasowej. Należy rozszerzyć 
na wieś ten wielki bój, który toczymy w mia- 
stach — o wyzwolenie z ucisku ekonomiczne- 
go i politycznego, © niepodległą republikę lu- 
dową. 

Chłop sam walki prowadzić nie może, bo, 
jak już powiedzieliśmy, proletaryat miejski, ja- 
ko warstwa najbardziej energiczna i świado- 
ina, w ruchu rewolucyjnym stoi i stać musi 
na czele. Ale chodzi właśnie o to, aby po- 
budka bojowa, rozlegająca się w miastach, 
znalazła odgłos na wsi.. Chodzi o to, żeby 
lud miejski i rolny połączył swoje dążenia 
i wysiłki, żeby. robotnicy miejscy i wiejscy 
wytworzyli wspólną, niepokonaną siłę. Jedni 
bez drugich obejść się nie mogą. Włościanie 
sami nie zdobędą się na rewołucyę ani wogó- 
le na energiczną walkę z wyzyskiem i uci- 
skiem. Dopiero ruch proletaryatu miejskiego 
może im wskazać drogę wyzwolenia i do wal- 
ki wciągnąć. Z drugiej strony dla proleta- 
ryatu miejskiego zdobycie ludności wiejskiej 
jest sprawą ogromnie ważną. Bez sympatyi 
i współdziałania bezrolnych i małorolnych nie 
odniesiemy zwycięstwa. Co więcej, już w dzi- 
siejszej walce naszej współdziałania tego i sym- 
patyi bardzo potrzebujemy. Bo przecież lu- 
dność wiejska napływa do miast, szuka za- 
robków po fabrykach i kopalniach. Im cie- 
mniejsza jest ta ludność, im skromniejsze ma 
wymagania, tem gorzej dla nas. Konkuren- 
cyą swoją zmniejsza ona nasze zarobki i wo- 
góle pogarsza warunki pracy; fabrykanci ma- 
ją w niej materyał podatny do wyzysku, a my 
przeszkodę w wywalezaniu sobie lepszego bytu. 
Więc i z tego powodu powinniśmy się sta- 
rać, aby na wsi szerzyła „się świadomość so- 
cyalistyczna i budziło poczucie interesów kla- 
sowych. 

Słyszymy często twierdzenie, że program 
socyalistyczny nie jest dla chłopów odpowie- 
dni i nie może pozyskać ich sympatyi. Ró- 
żne przykłady świadczą, że tak nie jest. Na 
Węgrzech i. we Włoszech robotnicy rolni po- 
tworzyli liczne stowarzyszenia, energicznie pro- 
wadzące walkę klasową; często wybuchają tam 
strejki rolne, pisma socyalistyczne są chętnie 
czytane i wywierają duży wpływ na ludność 
wiejską. W wielu miejscowościach Niemiec 
przy wyborach do parlamentu znaczna liczba 
chłopów głosuje na socyalistów, liczba ta przy- 
tem stale wzrasta. Zresztą po co szukać da- 
leko? W Galicyi partya nasza wydaje specyal- 
ne pismo dla. ludu wiejskiego („Prawo ludu*), 
chłopi ziemi krakowskiej głosują na Daszyń- 
skiego itd. A i w Królestwie w kilku miej- 
scowościach początki agitacyi socyalistycznej 
na wsi były bardzo pomyślne. 
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Rzeczywiście wszystkie żądania nasze tak 
ekonomiczne, jak i polityczne są zupełnie 
zgodne z interesami chłopów bezrolnych i ma- 
łorolnych. Zwalczamy wszelki wyzysk i wszel- 
ki ucisk, chcemy takiej zmiany dzisiejszego 


ustroju, aby praca przewodziła w życiu spo- 


łecznem, a lud sam sobą rządził, To prze- 
cież leży w interesie zarówno robotników miej- 
skich, jak i ludności wiejskiej. Ale wy chce- 
cie wspólnej, społecznej własności — mówią 
przeciwnicy — na to chłop się nie zgodzi! 
Jednakże dla większości ludności wiejskiej 
własność społeczna środków wytwarzania mu- 
si być pożądana; boć większość ta dziś nie 
posiada nic albo bardzo mało i napewno chę- 
tnie przystanie na udział we wspólnej własno- 
sności. Zresztą my przecież drobnym posia- 
daczom, utrzymującym się z pracy swoich rąk, 
nie będziemy odbierali ich kawałka ziemi. 
Odbierzemy tylko środki wytwarzania tym, 
którzy żyją z cudzej pracy. Drobni zaś wła- 
ściciele sami się przekonają, że wspólna pra- 
ca i własność daleko więcej dają bogactwa 
i wogóle dla wszystkich są korzystniejsze. Zro- 
zumieją to i dobrowolnie połączą się w sto- 
warzyszenia dla wspólnego gospodarowania 
pod kontrolą ogółu pracującego. Ci, którzy 
powiadają, że chłopów nie można pozyskać 
dla socyalizmu, liczą tylko na ich ciemnetę 
i przesądy. Ale właśnie naszem zadaniem po- 
winno być rozproszenie tej ciemnoty, wyja- 
śnienie rolnikom ich prawdziwych interesów. 

Nie potrzeba nam więc jakiegoś nowego, oso- 
bnego programu dla ludności rolnej. Ogólny 
program P, P. S. najzupełniej i tutaj wystarcza. 
Chodzi tylko o to, żeby go umieć zastosować 
w agitacyi, zrobić zrózumiałym dła włościan. 
Trzeba umieć do chłopa przemawiać, trzeba 
znać jego życie, nawiązywać program do tych 
spraw, które rolników najbardziej obchodzą 
i najmocniej im dolegają. Jak się w szcze- 
gółach agitacya taka przedstawia, to najlepiej 
pokazuje życie samo, sama praktyka. Do- 
świadczenie wzbogaci nas niejedną pożyteczną 
nauką i, oparci na niem, będziemy agitacyę 
wśród ludności wiejskiej prowadzili coraz ener- 
giczniej i skuteczniej. 

Rząd rosyjski rozumie dobrze, jakie mu z tej 
strony grozi niebezpieczeństwo. Pod wzglę- 
dem ekonomicznym nic dla chłopów zrobić 
nie może i nie chce. Stara się więc oddzia- 
ływać na nich pod względem umysłowym. Bi- 
blioteczki polsko-rosyjskie, kuratorya trzeźwo- 
ści, „Oświata“, mają dla caratu pozyskać du- 
sże chłopskie. Naszą jest rzeczą przeciwdzia- 
łać temu i powołać lud wiejski do walki we- 
spół z proletaryatem miejskim przeciwko wy- 
zyskowi pańskiemu i uciskowi carskiemu. 

PS 
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W gospodarce kapitalistycznej niema porzą- 
dku i planu, bo wszystko tutaj opiera się na 
interesie prywatnym kapitalisty. Fabrykant 
dba tylko o swój zysk, jemu chodzi nie © to, 
żeby dostarczać ogółowi przedmiotów rzeczy- 
wistej potrzeby, ale o to, żeby napełnić sobie 
kieszenie. Jeżeli więc jaka gałęź przemysłu 
w danej chwili daje znaczne zyski, to kapi- 
taliści nagwałt chcą z tego korzystać. Istnie- 
jące już zakłady szybko powiększają rozmia- 
ry, powstają licznie nowe przedsiębiorstwa. 
Prawie zawsze wchodzi tu w grę spekulacya; 
kiedy interesy dobrze idą, kredyt jest łatwy, 
to jest łatwo pożyczyć pieniędzy na umiarko- 


wany procent; w ten sposób powstaje wiele- 


przedsiębiorstw, które prawie wcale nie mają 
własnego kapitału i „spekulują* tylko na to, 
że pomyślny stan interesów będzie długo 
trwał. Jeżeli przedsiębiorstwo jest akcyjne, 
to zaczyna się spekulacya giełdowa: cena 
akcyi idzie w górę, bo wiełu ludzi, skuszo- 
nych dobremi dywidendami, chętnie je naby- 
wa; spekulanci umyślnie jeszcze podbijają ce- 
nę akcyi,*) aby odprzedać je z dużym zyskiem. 
Spekulacya tedy podnieca jeszcze bardziej ży- 
cie przemysłowe, ale zarazem powiększa jego 
niepewność, bo buduje na kruchych podsta- 
wach. 

Wszystko doskonale by szło, gdyby taki 
stan rzeczy mógł trwać wiecznie a chociażby 
dłuższy czas. Ale tak nie jest. Naprzód, fabry- 
kanci gryzą się między sobą o zysk, jak psy 
o kość, każdy z nich chciałby zagarnąć jaknaj- 
więcej dla siebie, a współzawodników zni- 
szczyć. Gdy więc interesy dobrze idą, ka- 
żdy stara się wytwarzać towarów jaknajwię- 
cej, bo im więcej sprzeda, tem więcej będzie 
miał zysku. Ale po pewnym czasie trwa- 
nia tego wyścigu przemysłowego okazuje się, 
że przebrano miarkę, że wytworzono towarów 
więcej, niż ludzie mogą kupić. Wytworzono 
za dużo. Naturalnie towary te przydałyby 
się ludziom i ogół chętnie by skorzystał z te- 
go nadmiaru bogactw. Ale cóż. Dzisiaj wy- 
twarza się dla pieniędzy, dla zysku, a szero- 
kie masy mają dochody bardzo ograniczone, 
brak im więc środków na zakupno tego nad- 
miaru. Położenie jest takie: towarów jest za 
dużo, bo fabrykanci nie liczyli się z potrzeba- 
mi rynku, trzeba więc zmniejszyć obroty, 
część robotników oddalić, reszcłe zmniejszyć 
zarobek, niektóre fabryki zamknąć. Nastę- 
puje to, co nazywamy kryzysem, przesileniem 
przemysłowem. Czasem kryzys opanowuje 
niektóre tylko rodzaje przemysłu, ale często 
rozszerza się na cały przemysł. Dzisiaj bo- 
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wiem wszystkie rodzaje przemysłu są ze sobą 


ściśle związane. Jedne otrzymują od drugich 
materyały surawe i narzędzia, a przez banki 
i giełdę wszystkie są ze sobą połączone. Dla- 
tego też zły stan interesów w kilku ważnych 
gałęziach przemysłu odbija się na całem Ży- 
ciu ekonomicznem społeczeństwa. Nieraz wy- 
starcza bankructwo jednego banku, aby do- 
prowadzić do ruiny mnóstwo przedsiębiorstw. 

A jakie są skutki kryzysu? Naturalnie naj- 
bardziej od niego cierpią robotnicy, na któ- 
rych wszystkie klęski społeczne odbijają się 
z największą siłą. W ogóle ciężki jest ich los, 
a cóż dopiero kiedy tysiące, dziesiątki tysię- 
cy nie mogą znaleźć pracy?! Śmierć głodo- 
wa złowieszczo patrzy im w Oczy... dla- 
czego? Dlatego, że w- fabrykach i składach 
za dużo jest towarów, dlatego że w dzisiej- 
szej gospodarce wszystkiem rządzi interes pry- 
watny kapitalistów. Fabrykanci nie wiedzą, 
co zrobić z nadmiarem swoich towarów — 
a tymczasem po ulicach chodzą tysiące lu- 
dzi, którym brak chleba, brak wszystkiego. 
Jakaż to nierozumna sprzeczność! Jak to 
świadczy o niedorzeczności dzisiejszego „ustro- 
ju społecznego! ga 

Oprócz robotników ponoszą też od kryzysów 
znaczne straty mniej zasobni przemysłowcy. 
W czasach rozkwitu przemysłowego idzie im ` 
jako tako, czasem wcale nieźle, ale gdy na- 
stąpi zastój, to wtedy zazwyczaj spotyka ich 
bankructwo. Zwycięzcami zaś na tem pobo- 
jowisku zostają najbogatsi kapitaliści: oni ma- 
ją środki na przetrwanie kryzysu, poniosą co- 
prawda trochę strat, ale po kryzysie wyna- 
grodzą je sobie z lichwiarskim procentem. - 

Tak się w ogólnym zarysie przedstawiają 
kryzysy. Są one powszechnem zjawiskiem 
w świecie kapitalistycznym i znikną zupełnie 
dopiero w ustroju socyalistycznym, kiedy wy- 
twarzanie będzie odbywało się nie dla zysku, 
ale dla potrzeb całego społeczeństwa. 

Kyzysy — powiedzieliśmy — są zjawiskiem 
powszechnem. Ale w każdym kraju są pe- 
wne miejscowe, specyalne warunki, które 
wpływają na kryzysy. Weźmy przemysł w 
Królestwie. Przebył on już kikakrotnie kry- 
zysy — w r. 1885, 1891 i świeżo teraz. 
Ogólne przyczyny są te same, co wszędzie; 
mianowicie nieuporządkowanie gospodarstwa 
społecznego i wytwarzanie dla zysku. Ale 
prócz tego trzeba zwrócić, uwagę na pewne 
specyalne warunki, w których przemysł nasz 
się znajduje. Jak wiadomo, połowa wytworu 
naszych fabryk idzie na rynki rosyjskie. Ale 


a iaai a i ere 

*) Akcyą nazywa się udział w. przedsiębiorstwie, da- 
iący prawo do części zysków, do otrzymywania tak 
zwanej dywidendy. 
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gospodarka carska wyniszcza ludność  niesły- 
chanie: nizki poziom © oświaty, straszliwe 


zdzierstwa podatkówe, nadużycia urzędników 
i tak dalej — wszystko to ludność doprowa- 
dziło do ruiny. Każdy: większy nieurodzaj 
wywołuje głód milionów ludności. "To oczy- 
wiście odbija się na przemyśle rosyjskim i na- 
szym, który staje często wobec faktu' zupeł- 
nego braku środków u ogromnych mas ludno- 
ści. To jeszeze nie wszystko. -Rząd popie- 
ra wielki przemysł rosyjski za pomócą ogro- 
mnie wysokich ceł, z których i polski prze- 
mysł korzysta. Przez te cła. ceny: towarów 
są bardzo wygórowane, bo konkurencya tań-. 
szych towarów zagranicznych jest bardzo utru- 
dniona, a <zasem wprost niemożliwa. Kapi- 
taliści nie dbają więc o to, żeby przez ule- 
pszenia techniczne zmniejszyć ceny i w ten 
sposób rozszerzyć rynek zbytu. Wolą oni pro- 
wadzić gospodarkę rabunkową, żyłować lu- 
dność, póki się da. Dzięki temu zbierają 
wprawdzie milionowe zyski, ale jeszcze bar- 
dzej wyczerpują środki kupujących i nie mo- 


gą rozszerzać szybko odbytu swoich : towa-. 


rów. .Jednem słowem, gospodarka rabuhko- 
wa caratu i kapitalistów przyczynia się ogro- 
mnie do zaostrzenia kryzysów. 

Położenie nasze podczas kryzysu tem jest 
cięższe, że nie mamy żadnych praw i wolno- 
ści politycznych, że przez rządy carskie je- 
steśmy skrępowani« w swej walce. Kryzys 
wszędzie utrudnia i pogarsza położenie robo- 
tników, ale gdzieindziej można temu przeciw- 
działać, opierać się, trzymać na wodzy kapi- 
talistów. Kiedy zaś my opieramy się wyzy- 
skowi, to mamy przeciwko sobie nie tylko 
kapitalistów, ale i rząd carski. Zatem pod- 
czas zastoju w przemyśle tem „gorzej dolega 
nam niewola polityczna; wtedy rząd, najbar- 
dziej boi się „bezporiadkow* i najsrożej prze- 
śladuje nas za wszelkie próby oporu. Gło- 
dnym i pozbawionym pracy robotnikom nie 
okazuje on żadnej pomocy, ale za to raczy 
ich; więzieniem i wysyłaniem na miejsce uro- 
dzenie. Zawsze więc i wszędzie spotykamy 
na swej drodze najezdniczy rząd carski, jako 
przeszkodę w walce, jako wroga, który obro- 
żę kapitalizmu mocniej jeszcze zaciska n 
na szyi. 

- Eam 


ZABURZENIA W ROSYT. 


Od chwili upadku „Narodnej Woli* w ży- 
ciu społecznem Rosyi nastąpił zastój. Carat 
odniósł stanowcze zwycięstwo nad partyą re- 
wolucyjną i zgnębił brutalnie wszystko, co 
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jutra. Objawy ruchu opozycyjnego, przeciw- 
rządowego były słabe i nieliczne, nie miały 
też żadnego poważniejszego wpływu. Dopie- 
ro od bardzo niedawna w Rosyi nastąpiło 
większe ożywienie, żywioły niezadowolone z obe- 
cnych porządków politycznych zaczęły wystę- 
pować śmielej, energiczniej. Ruch przeniósł 
się nawet na ulicę i objawił poważnemi zabu- 
rzeniami, które caratowi niemało napędziły 
strachu. O cóż chodziło w zaburzeniach tych 
i jakie znaczenie należy im przypisywać? 
O tem właśnie chcemy powiedzieć kilka słów. 
Ruch, o którym mowa, powstał wśród stu- 
denteryi i wywołany został sprawami studen- 
ckiemi. Jak wiadomo, w Rosyi od jakich 
czterdziestu lat rozruchy studenckie są, mo- 
żna powiedzieć, stale na porządku dziennym. 
Powody ich są rozmaite, czasem chodzi o ja- 
kieś drobniejsze zajście z władzą uniwersyte- 
cką, czasem znów o rzeczy ważniejsze. Ale 
ogólna przyczyna ich jest zawsze jedna i ta 
sama. Rząd despotyczny boi się jak ognia 
prawdziwej, niezależnej wiedzy, boi się tego 
śmiałego ducha, który płynie z rzetelnej nav- 
ki. Dlatego też poddał uniwersytety ścisłemu 
dozorowi policyjnemu, studentów zaś pozbawił 
wszelkiej wolności ruchów. Najniewinniejsze 
kółka studenckie są traktowane jako tajne 
stowarzyszenia, każdy przejaw samodzielnej my- 
śli prześladowany jako zbrodnia: polityczna, 
Oczywiście, młodzieży gorętszej, nie pozba- 
wiònej uczuć szlachetnych,- trudno pogodzić 
się z takimi. więziennymi porządkami. Wy- 
buchają więc często rozruchy, za które na 
uczestników spadają surowe kary. W - ze- 
szłym roku rząd, chcąc zastraszyć studentów, 
wymyślił nowy rodzaj kary, zarazem głupi 
i barbarzyński: mianowicie postanowił „bun- 
tujących się* studentów oddawać do: wojska. 
Można było sądzić, że rząd nie będzie stoso- 
wał tego środka, że zagroził nim tylko dla 
postrachu. „Ale w Kijowie rzeczywiście stu 
kilkudziesięciu studentów oddano do wojska 
za jakieś niewinne zebranie, w sprawie czysto- 
studenckiej. -Ten dziki objaw przemocy rzą- 
dowej wywołał rozruchy, które ogarnęły wszy- 
stkie uniwersyteckie miasta. „rosyjskie. « Rząd 
wziął się energicznie do. poskramiania „buntu“ 
—._no i nastąpiła zwykła historya. Obrońcy 
porządku — policya, żandarmerya, kozactwo 
— poczuli się w swoim. żywiole i. rozhulali 
się na dobre, Z dziką. zaciekłością rzucali 
się na bezbronny tłum, kalecząc, raniąc, za- 
bijające==« 413: Adlnbho. 7 
- Wszyscy ludzie porządniejsi « w  społeczeń- 
(stwie sympatyzowali ze studentami. Odd; - 
wanie do , wojska < kształcącej się młodzieży 
| wzbudziło! powszechną. prawie. niechęć; nawet 
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go rodzaju kary. Potrzeba reform w życiu 
uniwersyteckiem i wogóle w szkolnictwie ro- 
syjskiem dla wszystkich była widoczna. Wre- 
szcie brutalne postępowanie policyi niesły- 
cnanie oburzyło publiczność. Jeżeli nawet ta- 
ki książę Wiaziemskij, członek Rady państwa, 
publicznie wyraził swoje niezadowolenie z po- 
s'ępowania policyi, to można sobie wyobra- 
zić, co czuła szersza publiczność. 

Nie znaczy to wcale, żeby nagle zapano- 
wał wśród niej nastrój rewolucyjny. Bynaj- 
mniej. Przecież sami sprawcy rozruchów, stu- 
denci, nie szli w swoich żądaniach po za znie- 
sienie „przepisów tymczasowych* (0 oddawa- 
niu do wojska) oraz zmianę ustawy uniwer- 
syteckiej. Podczas manifestacyi na placu Ka- 
zańskim w Petersburgu wzniesiono wprawdzie 
czerwony sztandar, ale na nim wypisano tyl- 
ko hasło zniesienia przepisów tymczasowych. 
Różne odezwy i protesty, wydane przez libe- 
ralną inteligencyę, nie zawierały też szerszych 
żądań, ani słówkiem nie wspominały o znie- 
sieniu samodierżawia, o konstytucyi. Niektó- 
re były pisane wprost w duchu wiernopod- 
dańczym i zwracały się do cara z pokomą 
prośbą, aby raczył wysłuchać głosu społeczeń- 
stwa. 

Zaburzenia studenckie były właściwie wėl- 
ką o reformę szkolną. Pod tym względem 
osiągnęły one pewien skutek, gdyż obecnie 
sprawa ta w Rosyi stoi na porządku dzien- 
nym. Rząd musiał uczynić pewne ustępstwa 
opinii publicznej, obiecał porobić zmiany 
w szkolnictwie i pozwolił gazetom o tych 
sprawach pisać. Co z tych reform wyniknie, 
to jeszcze niewiadomo; najpewniej skończy 
się wszystko na łataninie, poprawi się to i owo, 
usunie rzeczy najbardziej rażące. Ale nie bę- 
dą to naturalnie żadne polityczne ustęp- 
stwa, wogóle będzie to robione bardziej dla 
pozoru, dla zamydlenia oczu 

Jednakże ostatnie wypdki w Rosyi miały 
pod pewnym względem ważne polityczne, a na- 
wet rewolucyjne znaczenie. Znaczenie to po- 
zyskały dzięki temu, że brała w nich udział 
masa robotnicza. Dotychczas robotnik rosyj- 
ski stał po za walką polityczną, w ruchu re- 
wolucyjnym udziału nie brał. Nie mówimy 
tu naturalnie o jednostkach, ale o ogóle, o 
masie. Rosyjska klasa robotnicza była do 
niedawna nie tylko obojętna na sprawy poli- 
tyczne, ale nawet wprost wrogo występowała 
przeciwko „buntownikom* z inteligencyi. Pod- 
czas dawniejszych demonstracyi, urządzanych 
przez inteligencyę, bywało, że tłum rzucał się 
na demonstrujących i wespół z policyą roz- 
pędzał ich. Obecnie po raz pierwszy robo- 
tnicy miejscy stanęli po stronie inteligencyi 
i wzięli czynny udział w zaburzeniach. Świa- 
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dczy to, że zaczyna się wśród nich „bu-zić 
świadomość polityczna, że walka polityczna 
zyskała sobie sympatyę i poparcie wśród szer- 
szych mas. Tego. dotychczas w Rosyi nie 
było, a przez to walka rewolucyjna nie miała 
tam trwałej podstawy. 

Oczywiście klasa robotnicza, zbudzona do 
życia politycznego, z czasem musi się stać po- 
tężnym czynnikiem rewolucyjnym. Dziś robo- 
tniey rosyjscy są dopiero w początku tej dro- 
gi, stawiają na niej dopiero pierwsze kroki. 
Rzeczą jest socyalistów rosyjskich wytężyć 
wszystkie siły, aby świadomość polityczna 
proletaryatu rozwinęła się jaknajszybcej, aby 
powstała jednolita partya socyalistyczna z Wy- 
raźnie rewolucyjnym programem. Wtedy bę- 
dzie chodziło już nie o studentów i o refor- 
mę szkolną, lecz o proletaryat i obalenie ca- 
ratu. 
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ŚWIĘTO MAJOWE. 


Manifestacyjne obchody majowe, odbywa'y 
się dotychczas jedynie w Warszawie 1 Zagłę- 
biu Dąbrowskiem, a i w tej ostatniej miejsco- 
wości od dwóch lat towarzysze nie mogą prze- 
zwyciężyć preszkód, stawianych  obchodowi 
przez wzmagający się z rokiem każdym te- 
ror policyjny. Z tem większą przyjemnością 
powitać należy pierwszą manifestacyę majową 
w Łodzi. Dzielni towarzysze łódzey tegoro- 
cznym obchodem zdobyli sobie w naszych sze- 
regach miejsce, jakie im się oddawna należa- 
ło, jako zajmującym jeden z najpoważniejszch 
posterunków w kraju. W innych miejscach 
obchody majowe miały te same cechy, co i 
dawniej. Odbywały się tajne zebrania, gdzie- 
niegdzie wstrzymano się od roboty. „Poniżej 
dajemy opis manifestacyi w Warszawie i £0- 
dzi. 

WARSZAWA. 


Kartki z podpisem Warszawskiego Komitetu Robotni- 
czego P. P. S. zawiadomiły ogół, że w niedzielę „28 
kwietnia o god. 5-ej po południu odbędzie się wiel- 
kie zgromadzenie ludowe w Alejach Ujazdowskich. 
Ta forma obchodu majowego przyjęła się u nas zna- 
komicie, stała się potrzebą naszego ruchu i żadne 
ukazy i zakazy rządowe nie na to nie poradzą. Wi- 
doczne jednak było, że rząd tym razem przygotowuje 
się do użycia najostrzejszych środków rzeciwko ma- 
nifestacyi, że skorzysta z każdej sposobności, aby ją 
stłumić i zdusić w krwi ludowej. W ustnej agitacyi 
przed obchodem zwracaliśmy na tò uwagę towarzy- 
szów i staraliśmy się tak pokierować manifestacyą, 
ażeby nie doszło do rozlewu krwi. Udało nam się 
to i manifestacya przeszła spokojnie. 

Rząd poczynił ogromne przygotowania. W sobotę . 
27-go kwietnia Alejami Ujazdowskiemi, Nowym Swia- 
tem i Krakowskiem Przedmieściem przeciągały kil- 
kakrotnie seciny kozaków. W niedzielę rano zamkuię- 
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to zupełnie Ogród Botaniczny i Łazienki, do parku 
zaś Ujazdowskiego puszczano tylko panie i niańki 
u dziećmi zamożnych rodziców. Na straży przy bramie 
stał pomocnik komisarza z policyantami. zdłaż alei 
rozstawione były (osé gęsto posterunki policyjne 
i żandarmskie, po alejach krążyły patrole, W podwó- 
rzu browaru Junga oraz za mleczarnią Zawiszy Czar- 
nego w alejach skonsygnowano po secinie kozaków. 
W koszarach stały pod bronią dwa bataliony gwardyi. 

O pół do 5-ej przybyli do Alei oberpolicmajster 
Lichaczew, jeden z jego pomocników oraz osławiony 
Swinarskij, urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
oberpoliemajstrze, O 4-ej min. 45 wszystkie powozy 
i dorożki usunięto z Alei w boczne ulice i na plac 
św. Aleksandra; tylko tramwaje zostawiono w spokoju. 
Boczne ulice oraz plac św. Aleksandra  odgrodzono 
od Alei drewnianemi baryerami, których pilnowała 
policya. Za powozami i dorożkami uciekła większa 
część eleganckiej publiezności, jakgdyby cheąc oczy- 
ścić miejsee dla zbliżającego się ludu. Jakoż zaczęły 
napływać gromady odświętnie ubranych robotników. 
Drewniane baryery zagradzały wstęp ludziom gorzej 
ubranym. Mimo to w ciągu pół godziny Aleje zapeł- 
niły się licznym tłumem; prawa ich strona zajęta by- 
ła prawie wyłącznie przez robotników; po lewej stro- 
nie oprócz robotników było dość dużo inteligencyi. 
Aleje, zwykle tak gwarne, zaległa teraz poważna, uro- 
czysta cisza. Środkiem przebiegały tramwaje, pędziła 


kibitka Lichaczewa i dwukonka Swinarskiego. A tłum,* 


podzielony. na gromadki różnej liczebności, sunął wol- 
no i w milczeniu. Przy Alei Róż kordony policyjne 
zatrzymywały publiezność i nie pozwalały iść dalej. 
Pochód manifestacyjny trwał dwie godziny. Około 
god. 7-ej szeregi robotnicze zaczęły rzednąć; powoli 
tłum rozpłynał się po mieście. Aleje do późnego 
wieczora zamknięte były dla ruchu kołowego. Zajść 
poważniejszych nie było; aresztowano kilka osób. 

Manifestacya majowa w tym roku nie była tak 
wielka, jak w przeszłym. Bądź eo bądź cel swój 
w zupełności osiągnęła: na wezwanie partyi stawiło 
się kilkanaście tysięcy osób i tem tłumnem zgromadze- 
niem się dla obchodu swego święta pokazało, że wal- 
ka pod sztandarem socyalistycznym nie ustaje u nas 
ani na chwilę i nie ustanie, aż zakończy się zwycię- 
stwem. 

Z przykrością musimy zaznaczyć, że tak zwana „S0- 
cyaldemokracya Królestwa Polskiego i Litwy* w tym 
dniu uroczystym starała się rozdwoić szeregi robotni- 
cze. Grupa ta za wszelką cenę chciała urządzić s w o- 
ja manifestacyę, chociaż dla każdego jest jasnem, że 
święto majowe jest świętem całego proletaryatu i że 
nie podczas obchodu nie powinno mącić jedności ro- 
botniezej. „Socyaldemokracya* nie mogła zrozumieć 
tak prostej rzeczy i, zamiast przyłączyć się do mani- 
festacyi ogólnej, urządziła osobną na ul. Marszałko- 
wskiej koło dworca. Zgromadziło się tu kilkaset ro- 
botników, przeważnie żydów, którzy o godz. 7-ej wy- 
ruszyli ku ogrodowi Saskiemu. Zaraz jednak policya 
rozproszyła ich: część wpędziła w Aleje Jerozolim- 
skie (koło Składowej), część rozpędziła na samej Mar- 
szałkowskiej. Kilkunastu robotników i studentów are- 
sztowano. Ogród Baski zamknięto na godzinę. 

Mamy nadzieję. że pierwsza ta próba odrębnej ma- 
nifestacyi będzie zarazem ostatnią. Pod sztandarem 
P. P. S. dosyć jest miejsca dla wszystkich, którzy 
chcą walezyć o lepszą. przyszłość dla ludu pracujące- 
go. W walęe zaś tej łączność i solidarność jest pier- 
wszym, nieodzownym warunkiem 
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W nocy z Ż1-go na 22-gi marca udekorowano fa- 
bryki łódzkie czerwonemi płachtami z napisem „Precz 
4 wyzyskiem! Nieh żyje pierwszy maj!“ Była to nie- 
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jako przygrywka do święta majowego, która wywołała 
w całeim mieście ogromne wrażenie. Płachty poprzy- 
bijano lub przylepiono wewnątrz fabryk, zaledwie kil- 
ka sztuk przybito na parkanach i domach od ulicy. 
Policya uderzyła na alarm i zaczęła węszyć na wszy- 
stkie strony, czy nie znajdzie gdzie owych tajemni- 
czych dekoratorów. Nikogo jednak nie wyśledzono, 
Władze rozwinęły energiczną działalność; im bliżej 
maja, tem bardziej rosła ich gorliwość. W fabrykach 
zwiększono liezbę strażników, wieczorami włóczyły się 
po ulicach patrole kozackie (zwykle 2-ch kozaków 
i jeden stójkowy w roli przewodnika); o szpielach 
niema eo wspominać — szarańczy tej były całe chma- 
ry. W końcu kwietnia „puszezono w ruch* kilka se- 
tni kozaków. Obrońcy ci porządku zachowywali się 
bardzo porządnie: że tam jedną dziewczynę porwano 
z ulicy i wleezono do koszar, a przechodniów, którzy 
jej bronili, zbito i poraniono, to nie, to przecież na- 
leży do porządku kozackiego. 

Fioł Gnoiński postanowił się też odznaczyć. W osta- 
tnich dniach marea i pierwszych kwietnia nastąpiły 
liczne aresztowania i rewizye. Część aresztowanych 
wkrótce wypuszczono, większość jednak pozostaje w 
więzieniu. Przy tej sposobności należy napiętnować 
haniebny postępek właściciela domu przy ul. Zielonej 
Nr. 46. Pan ten znalazł przypadkowo w mieszkaniu, 
które zajmował poprzednio pewien aresztowany robo- 
tnik, trochę zakazanych wydawnictw i zaniósł je na- 
tychmiast do żandarmeryi. Łotra tego polecamy uwa- 
dze ogółu robotniczego. — Wieczorem 25-go kwietnia 
rozrzucono i rozlepiono w całem mieście kartki z pod- 
pisem Łódzkiego Komitetu Robotniczego P. P. $., na- 
znaczające manifestacyę na 28-y kwietnia o god. 5-ej 
po południu. Jako punkt zborny wyznaczono róg 
Piotrkowskiej i Dzielnej. Kartki te poruszyły całą 
Łódź; o niczem innem nie mówiono, tylko o święcie 
majowem. Przyznać trzeba, że do wywołania rozgło 
su niemało przyczyniły się władze moskiewskie: przy- 
jazd Millera, sprowadzenie kozactwa, specyalne roz- 
kazy, dawane  stróżom, patrole nocne, aresztowama 
itd. — wszystko to zwróciło powszechną uwagę i spo- 
tęgowało nastrój przedmajowy. 

W niedzielę o godz. 4-ej z ul. Piotrkowskiej za 
częły znikać powozy, publiczność burżuazyjna szybko 
się usuwała. Natomiast zaczęły się gromadzić z pc- 
czątku niewielkie grupki robotnieze. Wszystkich je- 
dnak wyprzedził „starszy piekarz“ Ohrzanowskij, który 
pierwszy zjawił się na placu i trzy godziny przesie- 
dział w narożnym sklepie Orłowa. Tłumy robotni- 
cze wzrastały coraz bardziej 1 wkrótce zalały całą 
prawie Piotrkowską ulicę. Z początku można było 
zorganizować prawidłowy pochód, wkrótce jednak 
stało się to niepodobieństwem, ponieważ masy zajęły 
wielką przestrzeń, nie zbijająć się nigdzie w` wieksze 
'gromady. Po~ 7-ej zaczęto się rozchodzić. Wśród 
tlumu spacerującego zauważyć można było wielu to- 
warzyszy żydów, (rozpowszechniliśmy też odezwy żargo- 
nowe). 

Policyć nieprędko otrząsnęła się ze strachu: stan 
wyjątkowy trwał jeszcze kilka dni, osobliwie w środe 
ligo maja i w następną niedzelę. Po 28-ym w ciągu 
kilku dni odbywały się aresztowania. wśród robotni- 
ków. 

Obchód majowy w Łodzi świadczy o pewnem je- 
szeze nieobyciu się ogółu robotniczego z wystąpienia- 
mi zbiorowemi; zarazem jednak pokazuje, że w Łodzi 
mamy materyał na wspaniałą manifestacyę. Z obcho- 
du tegorocznego możemy być zadowoleni: poruszył 
on cały proletaryat i głęboko w umysłach robotni- 
czych zapisał myśl o święcie majowem. W ten spo- 
sób dobrze przygotowano grunt na przyszłość. 
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Kończąc 0 strejku, nić mogę pominąć. xnilężeni%) 
*wożnego ż Diùra, Troczkowskiego i nie napiętnówać 
jego iście lokajskiego zachówania się. Panie tftróczko- 
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tek dnia 26 kwietnia ukazały się i w. ńaszej fabryce 
zaproszenia na manifestącyę majową w, Alejach Uja- 
zdowskich. W warsztatach w klatce schodowej na- 
lepiono jedną na ścianie,o7Zrobiłać ónarnie. mało lo- 
potu fiołowi, który: korzystając, m bezradności, szwaj- 
cara, wtargnął (jak się to zwykle zdarza) do fabryki 
i przechadzał się po warsztatach, „ Chciał koniecznie 
dowiedzieć się nazwisk. 2-ch | towarzyszy, czytających 
to zaproszenie na ścianie, których ;widział zdaleka, 
ale rzecz prosta. odszedł po. godzinie z niczem, „ezule” 
żegnany śmiechem i gwizdaniem z naszej ; strony. 


Z fabryki Lilpopa, Rana i Loewensteina. 

W naszej fabryce jest stała „policya,, składająca się 
z czterech strażników. Mają oni za to mieszkanie, 
światło, opał i. trzydzieści . rubli miesięcznie. Przed 
majem po całych nocach nie spali, chodzili poprze- 
bierani po warsztatach, odryw li zamki u szafek, wszę- 
dzie węszyli i szukali. Znaleźli coś „zakazanego 
u pewnego lakiernika i inteligenta, których zabrali. 
“Barito to przykra i nieładna. rzecz, ‘że nasi nie- 
świadomi towarzysze witają się z tymi szpiegami, po- 
dają im rękę, przyjaźnie z nimi rozmawiają, a, nawet 
piją w ich towarżystwie pó knajpach. Drabów poli- 
cyjnych należy wystrzegać się jak zarazy. A już jak 
dać im pić, to coś mocnego — 8. na zakąskę coś 
twardego... 


Z fabryki Włodarkiewieza i Siekluckiego 
na Woli. 


Od roku pracuje tu z nami ślusarz Szyperski. Przez 
cały ten czas napróżno staramy się zmusić go do opu: 
szczenia fabryki. W zimie. był nawet nieżle obity, 
a pomimo to trzyma się nas uporczywie. Zarząd f3- 
bryki wie dobrze, co to za ptaszek, i nie oddala go. 
Dlaczego? Czy już i nasza firma daje u siebie przy- 
tułek szpiclom? Ten nikczemnik Szyperski przy 
najmniejszem nieporozumieniu, z, kolegami. odgraża „się 
zupełnie otwarcie, że każdego, kogo zechce, może „Wy- 
słać na. grzybki“. Szwagier jego służy w policy. 
Szyperskiego rzed rokiem koledzy wyrzucili od. Szlen- 
kiera, a przedtem na wymaganie ogółu „oddalił . go 
Maliszewski. U nas trzyma się już rok. „Hańba to 
dla was, towarzysze od , Włodarkiewicza! Robotnicy 
starsi, niby to „poważniejsi* nie : chcą przyłożyć ręki 
do wyrzucenia nędznika, omas się skandalu, A to 
nie skandal pracować. przez rok czasu z szubrawećm 
i szpielem i podawać mu jeszcze kę? Bo nie ka- 
żdy z nas ma nawet na tyle śmiałości, żeby mu nie 
podać ręki przy powitaniu. Cóż się więc dziwić, że 
szpiele fabryczni są coraz bezczelniejsi, Oząs położyć 
temu koniec, towarzysze! 


Z fabryki wag Webera (Żytnia 28). ~ 

Robotnicy u nas podzieleni są na małe brygady, 
tak że jeden brygadzista ma , pod. sobą dwóch. albo 
trzech czeladników. Wyzyskuje więc nas nie, tylko 
fabrykant, ale i KĘ > płacąc czeladnikowi po 
75 kop. dziennie. Ža to, jeżeli robotnik jeden dzień 
nie. przyjdzie do pracy, to majster pisze mu rubla 
"kary; za pół dnia — 50 kop. Mamy doktora, ale go 
| nie widujemy, bo do fabryki nie przyjeżdża. Kto go po- 
trzebuje, musi go szukać, a wtedy pan doktór naj- 
częściej zaleci mu — olej rycynowy, Dodać jeszcze 


W” fabryce naszej 18-g0 maja był strejk z następu-| 
jącego powodu. * Dyrektor Pulst” wyjechał do Rogsyi| 
podobno, aby. zaopatrzyć fabrykę w nowe obstałunki. | 
Wyjeżdżając obiecał nam solennié, że w sobotę 11-go | 
maja zostanie nam wypłacone wszystko, eo. nam się | 
za naszą ciężką prace należy. A trzeba wam wiedzieć, | 
towarzysze, że: już od kilku niiesięcy mamy ustawi: | 
czny kram z wydostaniem należnych nam pieniędzy! | 
Cierpliwość też nam się kończyła, ale postanowihśmy 
do soboty zączekać, aby dać możność p. Pulstowi wy- 
konania swej „słowem honoru“ poręczonej obietnicy. 
Tymczasem gdy po fajerancie idziemy w ową sobotę 
po pieniądze, mówią nam, że każdy otrzyma(starym zwy- 
czajem |) tylko trzecią część tego, co mu się należy. 
W najspokojniejszym z nas krew zawrzała, gdy w do: 
datku spostrzegłiśmy,. że płacąć trzecią część nałeżno- 
ści majstrowie kit, do książeczek robotniczych 
całą należność, i chcieli oddawać ‘nam je do' rąk. 
Wiadomo przecież, że książeczka ta w rękach robotni- 
ka z wypisaną sumą zarobionych pieniędzy równa się 
pokwitowaniu przez . tegoż wypłaconej mu należności; 
nie chcę bez powodów posądzać fabryki, że chciała 
nas wprost podejść, oszukać, bo to byłoby za” brudne, 
ale chciała najwidoczniej uzależnić nas od swej łaski 
i niełaski i jak to mówią mieć nas w ręku. To “wyi 
starcza. OQdezwały się prawie jednogłośne protesty. 
Do godziny 10-ej wieczorem nie wychodziliśmy tego 
dnia: z fabryki. Któryś z towarzyszy: poskoczy: do te- 
lefona i zawezwał inspektora fabrycznego. Przybył 
później i. naczelnik straży ziemskiej, no i ta hołotka 
naturalnie „uspakajać* nas po swojemu zaczęła. Oświa- 
dezyliśmy zgodnie, że chcemy mieć wszystko wypła- 
cone, albo mie; ponieważ, jak się okazało, w kasię 
pieniędzy rzeczywiście nie było, a jak wiadomo, nà- 
lać z próżnego-nię sposób, więć radzi nie radzi, ro- 
zeszliśmy się do domów, zapowiadając, że w ponie- 
działek przyjdziemy do fabryki, ale robotę rozpocznie- | 
my dopiero wtedy, gdy nam wypłacą, co się nam 'na- | 
leży. | rzeczywiście tak się stało. W poniedziałek | 
szajby pasowe. smutnie i bezczynnie od rana się, krę- | 
ciły. a my wszyscy „z warsztatów i stolarni wesoło | 
gwarzyliśmy sobie, porozkładawszy się pod płotem na | 
fabrycznem podwórzu. . Zastrejkowało w ten, s osób | 
około 180 ludzi, ale niestety giserzy złamali solidar- | 
ność, przyjęli książeczki w sobotę, a w poniedziałek 
jak zwykle pracowali, Że też my w najsłuszniejszej | 
nawet sprawie nie możemy, niestety, osiągnąć zupełnej 
solidarności! „Bądź. co : bądź, wygraliśmy na całej | 
linii. W. ten sam poniedziałek znalazły się pieniądze. 
Zastępca Pulsta, dyrektor obecny Szeller, przyjechał 
z miasta z workiem pieniędzy i E engai nam,. co | 
się należało. Odtrącić nam mają tylko za cały dzień | 
strejku > szkoda, żeśmy na to przystali. Powetuje- | 
my to sobie 'w przyszłości. ` Zapomniałem jeszcze. na- | 
pomknąć, że i w ów poniedziałek. „naczalstwo* . wraz | 
z inspektorem fabrycznym było na gruncie; p. inspe-/ 
ktor radził nam, przemawiając po moskiewsku, „mie | 
tracić czasu i iść do-roboty“: , Odpowiedzielinć mu 
po polsku wesoło, że tylko głupcy zgodzą się darmo! 
pracować, a dalszym zapewnieniom i p pozy Warce] 
„panów majstrów / czy dyrektorów. wiary „dawać nie 
chcemy i oszukiwać się nie damy. Około ll-ej wy- 
szliśmy też gromadą na spacer ze śpiewem z fabryki. 
Na przyszłość, towarzysze, © ile nam tylko nie sad 
cą, musimy tak samo postępować: jedyne to widać 
lekarstwo na tyeh panów. i 
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trzeba, że Weber grubiańsko obchodzi się z robotni- 
kami, łaje ich, często mówi: ty itd. Towarzysze, nie 
pozwalajmy uwłaczać swojej godności! 


Z fabryki A. Haensla (Elektoralna 14). 

Nasz majster Sznage zasługuje się fabrykantowi 
jak może; obrywa ceny i przedłuża godziny pracy. 
'Terminatorzy i tak mają śmiesznie małą płacę, ale 
Sznage i te nędzne zarobki stara się obcinać. Kiedy 
uczeń trzy lata pracuje i dostaje 4 i pół rubla na 
dwa tygodnie, to Sznage uważa to za wygórowaną 
płacę! Czas by było nauczyć p. Sznagego, że nie 
wolno obcinać głodowych zarobków. 


Z fachu malarskiego. 

Kiepsko się w naszym fachu dzieje, a to z powodu 
małego uświadomienia pracujących. Większość robo- 
tników nie rozumie swego interesu. Aby majster dał 
kieliszek wódki albo też obiecał podwyżkę, to ciemny 
człowiek w ogień za nim wskoczy; zdaje mu się na- 
wet, że majster robi wielką łaskę swoją obietnicą, 
której zwykłe nie spełnia. Nie przeczę, że są pomię- 
dzy nami jednostki więcej uświadomione, ale, niestety, 
mało one dbają o oświecenie współbraci. To też stan 
rzeczy u nas jest taki, że nie możemy utrzymać w rę- 
ku nawet tego, co zdobyliśmy. W swoim czasie zro- 
biliśmy strejk, wywalczyliśmy skrócenie dnia robocze- 
go o godzinę (dawniej robiło się od 6-ej rano, po 
strejku od 7-ej). Ale czy wszyscy dziś z tego korzy- 
stają. Weale nie. Bardzo wielu robotników malar- 
skich rozpoczyna pracę o 6-ej rano. Powiedzcież, to- 
war”ysze, czy wam nie wstyd postradać to, co się 
zdobyło tak ciężko? 

Majstrow'e nasi to sprytni ludzie. Kiedy się na 
wiosnę, w połowie kwietnia przychodzi po robotę, to 
majster opowiada, że jeszcze niema takiego ruchu, że 
nie może więcej płacić, że ludzie, chcący pracy, po 
całych dniach stoją i proszą się. W czasie sezonu 
podwyż 'zy trochę płacę, a jeżeli znajdzie się ktoś 
enerriczniejszy i wykłóci się z nim, to mu doda parę 
kopiejek, i to w drodze łaski. Ale za to, jak nadej- 
dzie wrzesień, to odrazu obcinają zarobek: kto miał 
2 ruble, ten dostaje 1 rs. 50 kop., a często i mniej, 
kto miał 1 rs. 50 kop., ten dostaje rubla albo 75 kop., 
i to na krótki czas. A tu zima za pasem; niejeden 
z nas niema ciepłego odzienia, żona i dzieci bose. 
A z czego odzienie sprawić, kiedy zaledwie na życie 
starczy? 

Zobaczmy teraz, jak majstrowie postępują z robo- 
tnikami, którzy im roboty prowadzą. Tacy dostają 
2—3 ruble dziennie i mają obiecany procent. a- 
wało by się, że to nieźle. Ale taką płacę dostają oni 
tylko przez 16 tygodni w roku, a co do obiecanego 
procentu, to rzadko go się widzi na oczy. Majstro- 
wie płaczą i narzekają, że stracili na robocie, że nie 
nie mają, a robotnicy dają się wziąć na kawał i nie 
upominają się o ów procent. 

Towarzysze, musimy walczyć o polepszenie bytu. 
Pamiętajmy, że sezon nasz bardzo krótki, te kilka ty- 
godni szybko minie, a potem nastanie ciężka zima, 
kiedy nie mamy nawet na kawałek chleba. Nie po- 
zwalajmy sobie obrywać cen, jak to się dzieje w tym 
roku, nie pozwalajmy się tak niecnie wyzyskiwać. 
Zwyciężymy, jeżeli będziemy zgodni i solidarni. 

Białystok. 

Od 12 kwietnia (30 marca starego stylu) poczęły 
u nas grasować patrole wojenne: po mieście uwijały 
się patrole piesze, a w powiecie po lasach jeździły 
patrole konne. Patrol składa się zwykle z 3—5 dra- 
gonów i jednego uriadnika, których do Białegostoku 
ściągnięto około 40-u. rócz roty, stojącej na od- 
wachu koło kościoła, codzień w koszarach pułków 
włodzimierskiego i kazańskiego stoi pod bronią po je- 
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dnym batalionie, oprócz tego codzień są czynne dwa 
szwadrony dragonów. Słowem, około dwóch tysięcy 
żołnierzy — nie mówiąc już o policyi, żandarmach 
i szpiegach — pilnuje „porządku“. Mimo to przed 
l-ym maja rozpowszechniliśmy Nr. 2 „Białostoczanina* 
i odezwę żydowską. Pierwszy maja przeszedł spokoj- 
nie, pracowano wszędzie oprócz kilku niewielkich za 
kładów. Policmajster nieco odetchnął, w nocy z 1-go 
na 2-gi mógł się wreszcie trochę przespać: poprze- 
dnich nocy nieborak musiał czuwać i tropić socyali- 
stów. 

Zdawałoby się, że teraz władze moskiewskie odpo- 
czną na jakiś czas; ale p. policmajster wykombinował, 
że święto robotnicze odbędzie się l-go maja rosyj- 
skiego, kiedy na całym świecie będzie już środek tego 
miesiąca. Żeby więc rzucić postrach na mieszkańców, 
policya i żandarmi zaczęli rozpowszechniać wieści, że 
socyaliści tego dnia podpalą miasto, wysadzą w po- 
wietrze kaznaczejstwo, bank, pocztę itd. Burżuazya 
okrutnie się przestraszyła i uwierzyła w te pogłoski; 
wśród naszej burżuazyi nawet tak zwani inteligentni 
ludzie nie mają pojęcia o zasadach socyalizmu i go- 
towi dać posłuch wszelkim bredniom policyjnym. 

Znaleźli się pojętni uczniowie władz ‘moskiewskich: 
zwykłe rzezimieszki i rabusie. Zachęceni pogłoskami, 
podpalili oni l-go maja (rosyjskiego) kilka domów, 
3-go maja pożary. ponowiły się, budząc niesłychany 
przestrach w mieszkańcach. ten sposób polieya 
sama wywołała wilka z lasu: chciała skompromitować 
socyalistów, a z tego korzyść odnieśli — złodzieje. 

Stan oblężenia trwa u nas w dalszym ciągu i wła- 
dze wciąż bronią białostoczan nie od podpalaczów 
i rzezimieszków, lecz od socyalistów. 


Łowicz, 


Z fabryki wyrobów garncarskich 
Weksteina. 

W końcu kwietnia niemożliwe warunki pracy i prze- 
ciążenie jej długością pobudziły towarzyszy do posta- 
wienia żądania skrócenia dnia roboczego o godzinę. 
To też zawieszono robotę o 6-ej zamiast 7-ej wieczo- 
rem. A na lament i RA pryncypała odpowiedzia- 
no, że i nadal tak będzie; robota będzie się kończyła 
o 6-ej wieczorem. Lecz niestety ! brak uświadomie- 
nia, niezrozumienie znaczenia solidarności rozbiły cały 

lan, który miał wszelkie widoki powodzenia. Strej- 

jący nie dotrzymali słowa, a eo gorzej całą sprawę 
starali się zrzucić na jednego towarzysza; wszyscy też 
wrócili do dawnego dnia, do starego jarzma; wido- 
cznie, że jeszcze nie uświadomili sobie całego jego 
ciężaru! Zarząd fabryczny chciał z początku wydalić 
owego robotnika, względem którego reszta postąpiła 
tak niegodnie, lecz ostatecznie cała sprawa poszła 
w niepamięć. A szkoda, wielka szkoda, zamiar skró- 
cenia dnia roboczego miał wszelkie widoki pomy- 
ślnego skutku! Do pracy więc towarzysze! ale nad 
sobą, nad swem i swych towarzyszy uświadamianiem! 
W naszem uświadomieniu, w poczuciu naszej solidar- 
ności leży nasza siła i nasza przyszłość ! 


Z fabryki przetworów chemicznych. 
Pomimo kilku ostrzeżeń w „Robotniku*, nadużycia 
u nas nie ustają. Każdej soboty przy wypłacie brak 
w torebkach po kilkadziesiąt kop., nieraz zamiast ru- 
bli są miedziane dziesiątki. Robotnika, który wraca 
do kantoru i pokazuje, że mu brak pewnej sumy w to- 
rebce, posyła się do dyabła albo stróż wyprowadza 
za kołnierz. Towarzysze, czy nie czas koniec po- 
łożyć temu złodziejstwu i nauczyć rozumu kasyera 
browskiego? i 
ołożenie nasze jest bardzo ciężkie, a my go nie 
oprawiamy, bo brak nam oświaty i solidarności. 
ietylko wyzyskują nas strasznie, ałe obrażają naszą 
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maszą godność ludzką. Robotnice w fabryce składa- 
ją się przeważnie z dziewcząt wiejskich, pracują one 
12 god. na dobę i otrzymują za to 80 kop. Na do- 
bitkę dozorca traktuje te biedne pracujące dziewczę- 
ta niby jakie ladacznice. 

Była u nas rewizya w fabryce skutkiem jakiejś de- 
nuncyacyi. Znaleziono kilka numerów „Polaka* i dwie 
broszurki. Aresztowanych z tego powodu wypuszczo- 
no na wolność. 


ŁÓDŹ. 

W fabryce Wiślickiego 5-go maja wybuchł strejk 
z powodu obniżki płacy. Zacny „chlebodawea*, któ- 
rego robotnicy pracą swoją tuczą, oberwał im po 2 
grosze na chustce. Po wywieszeniu w fabryce nowe- 


go cennika pracowano jeszcze tydzień. W drugim je- | 


dnak tygodniu, 5-g0 maja robotnicy udali się do pryn- 
cypała z zapytaniem, czy nie zaniecha swego zamiaru. 
(dy odpowiedział, że nie, zaprzestano pracy. Wiśli- 
«ki z początku myślał, że to żarty, lecz gdy poznał. 
że robotnicy naprawdę pracować nie ehcą, posłał po 
nich, aby pracowali na dawnych warunkach. Robo- 
tniey jednak zażądali, aby im dołożył to, co w ze- 
szłym roku urwał. Na to fabrykant nie zgodził się. 
Dnia dziewiątego maja przyszedł rewirowy i za- 
brał karty pobytu; tejże nocy robotników aresztowa- 
no. Nazajutrz miejscowych osadzono w  cyrkułach, a 
„zamiejscowych wysłano do miejsc urodzenia. I w tym 
więc wypadku, jak zawsze, rząd najezdniczy stanął po 
„stronie kapitalisty i dał robotnikom uczuć swoją nie- 
sdźwiedzią łapę. 

Wiślieki ogłosił w gazetach, że potrzebuje przeszło 
100 tkaczów. Dnia 18-go maja zbiegło się stado ba- 
ranów, z których część przyjęto. Tegoż dnia wypu- 
szezono część aresztowanych; przyszli .do Wiślickiego 
i zostali przyjęci z powrotem. Dodał im grosz na 
chustce i dał 8 ruble na zgodę. Zwycięstwo robotni- 
ków byłoby jeszcze większe, gdyby nie aresztowania 


i nie owe barany, które złamały solidarność robotni- 


ezg, : 

W fabryce Poznańskiego nastał nowy majster dru- 
karski p. Bitsch z Alzacyi. Widocznie zdawało mu 
się, że w Polsce robotników można traktować jak by- 
dło. Zaraz też pokazał pazury. 
dla wypoczynku, za byle co kary pisał, każdemu obie- 
'cywał, że go wyrzuci. Ala trafiła kosa na kamień. 
Robotnicy porozumieli się pomiędzy sobą, wzięli pa- 


na majstra pod ręce, poturbowali go nieco i wyrzuci- . 


li za bramę. Pospieszył mu z pomocą buchalter Kne- 
del, który też oberwał przy tej sposobności. 


znańscy, Gmoiński, „starszy piekarz* i inspektorowie 
fabryczni. Zacna ta rada uchwaliła, że robotników 
należy ukarać, a majstra zatrzymać na posadzie. Are- 
sztowano 6-u robotników, z których dwóch wkrótce 
wypuszczono, resztę zatrzymano. 

rzez cały kwiecień ruch wśród robotników żydo- 


wskich bardzo był ożywiony. Ohcąc raz skończyć | 


z systemem zaprzedawania się na pewien termin maj- 
strom, towarzysze żydzi podjęli energiczną agitacyę 
przeciwko temu bezprzykładnemu wyzyskowi. 
strowie z rabinem na czele nie cofnęli się rrzed uży- 
ciem najnikczemniejszych środków: poprosta za pie- 
niądze wynajmowano zbirów z Bałut i ci kijami sta- 
rali się rozpędzić zbierających się koło bożnicy lub 
ma p towarzyszów. Przez cały prawie kwiecień 
Stare Miasto było widownią niesłychanych nadużyć 


Miejscowy rabin zakomunikował żandarmeryi listę tych 


robotników, którzy w czasie ubiegłych świąt niezbyt 
gorliwie spełniali obrządki religijne, denuncyując ich 
jako socyalistów. 

W szpitalu Poznańskich zmarł 12-go kwietnia ro- 
botnik żyd, towarzysz Konopiecki. W kilka godzin 


Nie pozwałał siadać 


W kan- | 
torze wnet się zebrali opiekunowie robotniczy: Po- 


Maj- 


po jego śmierci zebrał się już tysiączny tłum, który 
ze śpiewem odprowadził zmarłero towarzysza na 
cmentarz. Na ementarzu wygłoszóno mowy. 


Z fabryki Poznańskiego. 

Fabryka zaczyna robić oszezędności na domach fa- 
milijnych: dawniej bielono je, ile razy kto chciał, 
a teraz skasowano to, bo -- jak mówią mularz 
i robotnik drogo kosztuje. Węgle dawniej płaciliśmy 
po 18 kop. za ćwierć, potem po 20 kop., wreszcie po- 


| jechano na 380. Ale że robotnicy zaczęli się zmawiać, 


że takiej łaski nie potrzebują, więc dziś płacimy 25 
kop. za ćwierć. Zamiast 60 funtow, dają nam teraz 
tylko 50. 

Na tkalni majster Józef Błaszczyński za harde po- 
stępowanie z robotnieami dostał publicznie w twarz 
na środku sali. Pisarza z farbiarni Hanemana za je- 
go dobre postępki nagrodziliśmy mutrą w bok, wsku- 
tek czego przez pół godziny nie mógł słówka prze- 
mówić. Ślad miał; tylko mu brakowało dowodów, 
więc nikogo nie aresztowano. 


Z fabryki L. Gajera. 

Fabryka teraz trochę lepiej idzie; pracujemy na 
tkalni o 8 godziny tygodniowo dłużej, a na przędzal- 
ni o cztery, wskutek czego zarabiamy o , kilkadziesiąt 
kopiejek więcej tygodniowo. 

Poskutkowała nasza korespondencya w Nr. l-ym 
„Łodzianina*. Teraz przywożą nam herbatę ze sta- 
rej fabryki, gdzie przyrządzają ją zdrowiej. Musimy 
zaznaczyć gorliwość kilku piesków w postaci naszych 
majsterków a mianowicie: Gerzendorfa, Gałkiewicza, 
Komorniekiego, Szpicera i innych, którzy z wielką 
energią zrywali przylepione przez nas zaproszenia na 
uroczystość majową; jeden z nich, Komornicki wcho- 
dził do kobiecego ustępu, bez względu na to, czy ten 
był zajęty lub nie. Szkoda, że która ze śmielszych 
towarzyszek nie dała odpowiedniej nauezki temu dur- 
niowi. 


Ozorków. 
Z fabryki Szlosserów. 


Dawniej spóźniających się nie wpuszezano tylko do 
fabryki; teraz nie tylko że aż do śniadania: trzymają 
ich za bramą, ale jeszcze za dwie godziny odciągają 
80 kop. à 

Praca u nas ciągnie się od godz. 6-ej rano do 4-ej 
i pół po południa, z przerwą półgodzinną na śniada- 
nie i godzinną na obiad. Tylko przez dwa tygodnie, 
od 1-go do 15-g0 maja, była praca od 6 rano do w 
wieczorem, bo fabrykanci obawiali się, abyśmy nie 
zastrejkowali z powodu małych zarobków. Widząc, 
że nie mają się czego obawiać, skrócili dzień roboczy, 
zmniejszając w ten sposób zarobki. Płaca jest tu „od 
lżejszej roboty po 45 kop. za 100 arszynów, od cięż- 
szej — po 60 kop. Dziennie można zrobić na war- 
sztacie nie więcej jak dwie sztuki. Są to więc gło- 
dowe zarobki i czas już, wielki czas, abyśmy zaczęli 
walczyć o polepszenie swego położenia. 


Niemce. 


Z kopalni Kazimierz. 

Nadgórnik Piotr Straszak, sztygar Zabilski i nad- 
sztygar Blida zaprowadzili takie porządki. Szleper, 
który zarabia 75 do 80 kop., musi dawać Straszako- 
wi za rubla wódki na miesiąc, a gdy ma pracę kon- 
traktową i zarabia rubla dziennie, musi dać wódki 
za 2—3 ruble. (dy szleper chce zostać górnikiem, 
musi Straszaka zabrać do knajpy i spoić tak, żeby 
zapomniał o świecie bożym. tenczas wskaże mu 
drogę do górnictwa. Najpierw trzeba dać Straszako- 
wi 5— 45 rubli, a potem, kiedy się już jest górni- 
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kiem, trzeba mu płacić 2-3 „ruble . miesięcznego! po-! nie adzisęt; *ale"nieraz* policya 'po prostu mior- 
slatku, Tą.krwawieą naszą Straszak dzieli się.z Za- |*quje' nieszczęśliwych: którży dostali się w jej 
bilskim, a ;później gdy wszyscy - przy.„kartach się:ozej- |--O" nóż ox CE OF a JyisanzS"90 I odom sf ox Si 
dą, część pieniędzy wehodzi do kieszeni Blidy,, Szle- „SZPONJA ospipomy sgbid oł sunds amoxoi 84101 
per, który prosi Blide; aby: gò“ przyjęto” na górnika, Niedawno właśnie zaszedł. : taki. . wypadek 
usłyszy: josteś próżniak, „kiedy cię „nadgórnik lub'szty- -wW Łodzi, aw pierwszym: cyrkule przy ul aBrze- 
gar nie przyjmują. /A „gdy szleper prosi! drugi'i tizo- |-zjńskieji | Siedziat tani w "areszcie robotnik 
Ci raz, Blide przybiera postać: wściekłego sbyka, 'żry- PRS “FRESK ETET EN T E N, 
swa się 4, wyrzuca proszącego za. drzwi,“ wołając; gdy- ZYdOWSKI A akula, WZIĘLY „4, Wydawni- 
byś niezbyè głupi, dawno: byłbyś górnikiem * Zawia- ctwami nielegalnemi.  Trzymano 80.0. chle- 
„łowca: Bokalski nic o tem  wszystkiem wiedzieć mie, | bia i wodzie, Pakułą więc byt głodny: i, tpo- 
toes zz |! aaa Mer ri rac 
1 MIKA si BR j H i p.i łowi dala REM ECT ERD: y ą 
u |w grayi aróżżtu, NA KRYK p komisarz Gaj- 

7 || zewskij z policyantami i zaczęli bić. Pa- 
knłę, że ten zmarł pod” batami: 4 16-go** czy 

-16:g0?ntaji* pochowano "gó: na enmóńtiiżi jako 
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do? gł dahari rosviskie adafo Siu W” o] „bieg „policyjny: „„Ojeiee zmarłego. poszedł -ze 
ino, Zindârmotyi rówyjskiej ndalo sic W. 2- | skarg: do- policmajstrasOlirzanowskiegos ^ ten 
szłym roku wykryć w Łodzi drukarńię naszą ;, dtaczyt śię; Ze tojest ih woli sprawka 
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LITRA 75 ua iekocy? wriedaw nz Ula || RATOA + k iądze, byleby: steBr> ©, WSZY- 
BRDĘ „bańtłko peroba U) $ ELORO SA prt nae ie e ujdonieróe '=zbro- 
ięła już nowa; © wiele. boleśniejsza była.strae | dupszzęcz to, dłA p. półicajsta Wysoćć nie- 
ta towarzyszą. tem boleśniejsza,: że, zdawało | H 4) ik, s Jadgakzi a SEA eoira” Eig- 
Dy sę, iiepoytoma Taw: Zisadekicne yida | Ae mia. E podobno» podjal. .AkArgę oo 
46, się jednak wydobyć ze %zponów'* żandać | cadu. Mordercom pewno nic się nie stanie 
-askieh F,dziś z, serdóczną,, radością „witamy | 
sgo znownę nai wolności, w. szeregachsbojowych | 
srowółucyh: ' "Stało" się to w: następujący = de | 
sób. By dwóch miesiącach pobytů w, więzić- | 
iu: fódzkiem, i 8-u.w cytadeli warszawskiej, | 
-tow. Piłsudskiego przewieziono, dla - zbadania. 
stanu jego zdrowia do szpitala św. Mikołaja, 
w Petersburgu. Podczas pobytu „jęgo,,tntaj, | 
posadę ordynatora: otrzymał „młody lekarz, | 
Jow: Władysław Mazurkiewicz. Otóż 14-go ma- | 
sa. tow. „Mazurkiewicz miał dyżur; korzystając 
si tego; kazał posługaczowi: sprowadzić «:tow. | 
„Piłsudskiego do swego pokoju. Tutaj «tówa- 
tzysz Piłsudski przebrał się, poczóm ‘w tówa- 
zzystwie, dr. Mazurkiewicza, spokojnić, wyszódł 
a ulice: * Służba- szpitalna odprowadziła : ich 
4ikłonamię nikomu nie przyszło do' głowy; że 
Po; ucieczka, nikt zresztą nie miał prawa ™ za- | 
(frzymać ; dyżurnego. lekarza.  Żandarmćrya do; 
sviedziała. się:6. ucieczce dopiero w nocy:, por 
veig jedndk okażał się bezskutecznym. - Obe- | 
pie tóątzysze nasi są już ła grinich. | | 
Zbrodnia policyjna. W. państwie * carów 
najmniejszy piesek policyjny czuje Si AMO | 
władnym panem w pepku „do publiczności. 
To, też znchwalstwo brutalność tych, pstpó | 
OW. porz dku“ przechodzą wszelkie. granice. | 
W. <yrkułach dzieją się ciągle okropne. nadur 
życia. i bezprawia: z „których niewiele» tylko 
zenika” na światło dzienne. +Wszystko” tam 
alby wa się w giódiności,, w tajetmicy,i bdi 
Sawa osłania. zbrodniarzy. kia heao Bir 
wib artsztówańych w ` ċyrkulach: jesto rzeczą 
HP powizechng”i zwykłą, że” nawet rikogó 


sądu. Mordercom EA nic się aTa 
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Piochiiiy, Danil, Różyówskł Kaźnikić. Sta- 


ómy:. Jan. Zajączkowski, Antoni., Zarchin 

Aleksander: Zielonkgi» Karok: Zołudska: Mera. 
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teratay „Antoniego s, Wiśhiewskiega. „(dziennik 
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ka londyńskiej PeP: S4 Otóż ~ papiery 
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go wcale na listę rzeczy znalezionych... Ťa- 
two to zrozumieć: Wiśniewski w swoich zwie- 
rzeniach odsłania niejedną tajemnicę żandar- 
mską, opowiada o nadużyciach, popełnianych 
przez fiołów, a i o samym Utgoffie jest dużo 
szczegółów nieprzyjemnych dla niego. Utgoff 
nie chciał więc, aby w Petersburgu dowie- 
dziano się o tym przykrym dokumencie, wo- 
lał uniknąć „nosa* i dlatego utwór swego 
przyjaciela zachował dla siebie... Jest to wpra- 
wdzie mała „nieprawidłowość“, ale Utgoff, jak 
wiadomo, nie jest wielkim zwolennikiem legal- 
ności. Z jaką siłą sprawa ta odbiła się na 
twarzy Wiśniewskiego, tego nie wiemy... 


Nowy  jenerał-gubernator. Wymieniano 
różnych kandydatów na stanowisko jenerał- 
gubernatora warszawskiego, ale nikt nie my- 
ślał o Czertkowie. O jegomościu tym dawno już 
zapomniano, bo od wielu lat żadnej roli w ży- 
ciu politycznem nie odgrywał. Starzyzna ta 
72-letnia drzemała sobie spokojnie na fotelu 
członka Rady państwa, aż tu nagle obudzono 
ją: marsz do „Priwiślianskawo kraja“, bę- 
dziesz tam rządził. No i przyjechał rządzić. 
Gdyby mu kazano pojechać na akuszera do 
królowej Dragi, to by tak samo pojechał — 
rosyjski jenerał wszystko umie i wszystko zro- 
bi, czego car zażąda. Dlaczego wybór padł 
na niego, a nie na innego jakiego Dyabłowa, 
próżno tego dochodzić. Zresztą dla nas jest 
to zupełnie obojętne; jeden moskiewski jene- 
rał-gubernator wart drugiego, a wszyscy ra- 
zem warci stryczka. 

O Czertkowie niegdyś było głośno; po po- 
wstaniu działał na Litwie jako zaciekły „ob- 
rusitiel* i „usmiritiel*, w czasach walki te- 
rorystycznej był jenerał-gubernatorem kijo- 
wskim i na tem stanowisku srożył się prze- 
ciwko rewolucyonistom. Jednym z najwię- 
kszych jego czynów było powieszenie młodego, 
17-letniego chłopca za  rozpowszechnianie 
odezw. Za zbytnie łapownictwo wyrzucono 
go z posady — a teraz po dwudziestu prze- 
szło latach wykopano i posłano do nas. 


Haracz podatkowy. W r. 1899 Rosya 
wyciągnęła z Królestwa Polskiego 37 milio- 
nów rubli czystego zysku. To znaczy, że 
o 37 mil. więcej miała w Królestwie docho- 
dów, niż wydatków. Tak wielką sumę carat 
od nas wywozi na potrzeby Rosyi, na rzeczy, 
które nas nic a nie nie obchodzą. Ale i te 
sumy, które Rosya wydaje w Królestwie z na- 
szych własnych pieniędzy, nie idą wcale na 
zaspokojenie naszych potrzeb. W Króle- 
stwie, jako w kraju „pogranicznym* i do 
tego „buntowniczym*, carat utrzymuje chma- 


nam przynosi. A żandarmi, szpiele, policya, 
a te bandy urzędników, którzy u nas tucz 

się podwyższonemi pensyami i łapówkami 

Oni są nie dla nas, ale przeciwko nam, choć 
my musimy ich utrzymywać. Płacimy po pro- 
stu haracz najeźdzcom. 


Tajemnice Piltza. Jednym z głównych 
przedstawicieli kierunku ugodowego jest pan 
Piltz, redaktor „Kraju“ petersburskiego. In- 
dywiduum to sprytne i ruchliwe, ale bardzo 
liche pod względem moralnym. W przeszło- 
ści jego są pewne nieczyste sprawki, nadzwy- 
czaj podobne do tego, co się pospolicio na- 
zywa oszustwem i kradzieżą. Od czasu, jak 
p. Piltz dziękł „Krajowi* porasta w pierze, 
nie potrzebuje już wdawać się w takie rzeczy. 
Za to nurza się z lubością w błocie polity- 
cznem, zwanem ugodą, i usilnie pracuje nad 
tem, żeby społeczeństwo za sobą w błoto to 
pociągnąć. 

Niedawno wyszły na jaw ciekawe tajamnice 
p. Piltza. Okazało sią, że wydał on w roku 
1892 memoryał, drukowany w kilku tylko 
egzemplarzach, a przeznaczony dla rządu ro- 
syjskiego. W memoryale tym p. Piltz przy- 
toczył liczne wyjątki ze swego pisma, dowo- 
dzące, że „Kraj* zawsze popierał interesy rzą- 
du rosyjskiego i zwalczał wszelkie objawy 
opozycyi w społeczeństwie polskiem. Po co 
Piltz składał wyznanie to rządowi, niewiado- 
mo. Wystarcza, że w memoryale szczerze 
określił wstrętne swe stanowisko polityczne 
i że spowiedź swą trzymał w tajemnicy przed 
publicznością polską. Przypadkowo wszakże 
udało się wydostać jeden jej egzemplarz, któ- 
rego polski przekład ogłoszono w Krakowie. 
Dla Pitza była to bardzo nieprzyjemna i kom- 
promitująca niespodzianka. To też wije się 
jak piskorz i usiłuje się usprawiedliwić. Ale 
żadne wykręty nie pomogą — piętna hańby 
nic z jego czoła nie zmyje. 

Po kilkoletnich rządach zmarł jenerał-gu- 
bernator wileński, Trockij. Cechą osobistą 
zmarłego satrapy była wygórowana głupota. 
Ale to naturalnie nie przeszkadzało mu rzą- 
dzić w „czisto russkom duchie*, to jest gnę- 
bić Litwę wszelkimi środkami. Najważniej- 
sze czyny Trockiego to postawienie 
pomnika Murawiewowi, założenie muzeum 
Murawiewowskiego i przygotowania do budo- 
wy pomnika Katarzyny Il-ej. Czyny te do- 
statecznie świadczą o 'Trockim. Murawiew 
był jednym z największych potworów, jakich 
świat widział, Katarzyna jedną z najwszete- 
czniejszych i najprzewretniejszych kobiet, ja- 
kie kiedykolwiek plugawiły ludzkość. Mura- 


ry żołdactwa. My łożymy na nie pieniądze, | wiew był równie ohydny pod względem fizy- 
choć ono jest nam wrogie i tylko szkodę | cznym, jak moralnym: potwornie brzydkiej 
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tworcy złego buldoga odpowiadała nikczemni ; 
dueza krwiożerczego oprawcy. Historya dała 
wa przydomek „Wieszatiela* i ta nazwa haj- 
iej osreślą Murawiewa. Caryca Katarzyna, 
jako kobieta, była nierządnieą, a jako panu“ 
jąca, zakuła chłopów rosyjskich w sroższe 
ksjdary i pokradła dużo. ziem u sąsiadów. 
Pomniki kata i nierządnicy — Czyż to nie 
określa dobrze polityki rosyjskiej? Hid 


Brak solidzeności. W Łodzi, w fabryce 
chustek "Tykocinera zastrejkowali 24-g0 maja 
robotnicy żydowscy. Żądali podwyższenia pła- 
cy e 3 kop. na sztuce, Tykociner zgadzał się 
na podwyżkę o 1 kop. Robotnicy na to 
przystać nie chcieli — wówczas "Tykociner 
wróci: się o pomoc do — księży. I oto kler 
rześciański pospieszył na obronę kapitałowi 
żydows demu: w dwóch kościołach (na Starem 
Mieście i na Mikołajewskiej) księża ogłosili 
s,łmben, że u Tykocinera można dostać ró- 
boio Widzimy tutaj, jak księża wysługują 
się, bogoczóem lez względu na ich wyznanie, 
jaz uadużywają ambony dla poziomych celów 
zysku zapitalistycznego. QCzemżeż owi księża 
lepsi są od zwykłych naganiaczy, którzy wy- 
szukują dla fzbrykantów „bydło robocze“; go- 
towa zastąpić strejkujących?  Gorsi są jeszcze, 
bo swcje brudne ajentiry urządziłi w koście- 
le.. I tacy faryzeusze, takie „groby pobielane* 
prawią o miłości bliźniego, o pogardzie dóbr 
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ty, śnalazło się wielu robotników-chrze- 
i, Mióżty zgłosili się do Tykocinera i za- 
stapi siwejkujących. Większość nie wiedziała 
coprawda, ża u Tykocinera jest strejk, ale 
gdy sin 0 tera dowiedziano, to tylko niektó- 
szy vuci zaraz robotę, Reszta zdradziła 
syudaczość «abotniczą i zajęła miejsca, opu- 
szczoie przeź strejkujących. Ten smutny ob- 
jaw braku solidarności należy jaknajsurowiej 
potępić. Dodamy jeszcze, że w nocy z 30 na 
31-y maja sresztowano 65 towarzyszy strejkują- 
cych i wystano do miejsc urodzenia. 
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Ostatnimi czasy żandarmi ponawiają próby 
(czyticzne niegdyś przez Utgoffa) zaszczepie- 
ułą nam jadi szpiegowskiego przez kaptowa- 
nie do swej służby tych z pomiędzy uwięzio- 
byeh, którzy się ia wydają odpowiednimi do 
tej, wstvętnaj „woti. (Wieżay o kilku propozy- 
cych tego rodzaju; zrobionych w -cytadeli 
oraz po wypuszczeniu z więzienia. Jesteśmy 
przekonani, że i obecne próby fiołów nie bę- 
dą wsicńczone powodzeniem, sądzimy jednak, 
że prosta: Gdmowa w.takim wypadku nie jest 
dostateczną; cdpowiedziz. Każdy uczciwy czło- 
wisk odenuwa głęboki wstręt i odrazę do żan- 
darmów i szpiegów; cropczycya wstąpienia do 
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ich szercgów w. każdym wywołać musi obu- 
rzenie. I ofutzenia tego. taya lie powin- 
niśthy, owszem, dawać mu Haly wyrdz naj- 
„spcs6b, obrony 
ej: przeć 
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CSTRZEZENIE. 
Urbasia6—— przestaje ciągle ze szpielami, 
między inaywi ze znanym Szumowskim i tak 
zw. Kulibabą., 7" e: rc, ZAŁ 


Macio Krulsszyk, stróż dzienńy i nocny, 
mieszka na Fałutąch, ul.. Alekgańndrówska Nr. 


71. Wzrost średni, blondyn, wąsy małe, oczy 
ciemno-nicbieskie, 

Wysocki, ku około 48, broda blond, ma 
restaurację na Glinym Rynku w domu Ober- 
mana; zajmuje się szpiclowąniow. 

Edwarą Pęfizie, nizki i krępy, ciemiiy 
blendyn, miały wąsik, lat 25, mieszka przy 
ul. Wólczańskiej 156.07 9 b 

Ignacy Talos, śpiewa na chórze podczas 
prymaryj w kościele na Starem” Mieście; waj- 
muje się szpieclowaniem, -= Wszyscy w Kodzi. 


FOŻWITOWANIA. 

Na sprawy pźrtyjne. Br. 5 ra. Ndo 5 ra. Wilan- 
3,rs. -Fs.,25 vs. A,W;:.40, kop, i 40 „kop... Uskierko 
15 rs. Spór 20 kop. Fachowy 1,45. A. 15 kop 
Filip 50 kop. Przy warsztacie 30 kop. Harda 706 kop. 
Minus 40 kop. Od żyda 15 kop. Tesdor 50 kop. 
Wróbe! b rs + S. 20 kop. Herbaciarz 2 rs. A. kwie- 
cień 20 rs. A. maj 20 rs. Tadzio 1 rs. Lew. 80 kop. 
Poznań 60 kop. Goliasz 2 rs.. Róża 50 kop. Trawa 
1,20. Głupi 60 kop. L. 2 rs. Szymon 95 kop. Kon- 
rad z Mik. 2 rs. Romeo i Conte 8,60. Składowe 3rs. 
Les. 2,50. Bios 5,50. Faile 50 kop. /Teror 55 „kop 
AK. ls A. 7, 66. , Bezimiennie 25, 15.1 25 rs. 
Ch. 350 rs. Łitwinka 100 rs. S. 5,rs. Czyt. Nr I-y 
1,10. Piotr s. p. 1,15. O.R. 70 kop. 10,45. P.Z. 2,85 
i 40 kop. Lista K.X. 1,85. Procent 20 ms. Nieprzy+ 
jęty procent 10,26 Proc: dziesiąty 5 rs. Jar L rs, Oszczę 
dzone 1,20. Hania 16,50. N.2.rs. Regina 50 kop. 
Nieprzyjęte honor. 1 rs. Jam. pan. 4,50. St. 50 rs. 
Mortimer 5 rs. _ Kordyan 3; 50.) Piotr; 1,80. Zebrane 
4 rs, Księżyc 1,50 Regina 1 rs. Chłopi z pod No- 
womińska 8,25. -Sympatycz. 1 rs, W.M. 1 rs. Gar- 
barze 5,60. « Klim. 5 rs. za bibułę z K. 15 rs. 
Kwit: Nr 18 7,50 "Kwit. Nr. 252 5 ra. 

"Na więźniów politycziych. Jula 4 rs. (5,60 „1 1,20. 
Reszta z B.R. 1 rs; -StU,W. 60. rs. Lot. fantowa 
40 rs. $. 36 rs. Od szewców 70 kop.. Przy stolika 
50 kop. Od małżonków 25 rs. Składowe 3 rs. Dla 
nieszczęśliwego 1,88. Przy lampić 80 kop: Spółka 1 
rs. Bracia 60 kop. Szymon 30 kop. Majster 30 kop. 
Zmastwychwstaniec 1,66 i 40 gkop. Pod lipą 1 rs. 
Gwiazda 35 k. Nowobrańcy 1rs. Maj 70rs. Nr.51 2,65 
Nr. 79 5,60. Nr. 61 1,50. Nr. 78 7, 05.  B.O.B.K. 
7,80 M. Ch. 8,80. Moje 5,60. Przyrodnik 7 rs. Mu- 
mia 15 rs. Stukułka 2,80  Jutrzeńka 2 rs. Patelnia 
6,75. „Lista Nr. 87 1,50. Nr 98 1,35. Nr. 99 6,30. 
Nr. 23 5 rs. Nr. 47 1,10 Mumia 15 rs. 
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